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Realizując zapowiedziane w tezach IX Plenum
zwiększenie pomocy d la  wsi 

Prezydium Rządu przyznało 
dodatkowe kredyty na zakap bydła 

dla mało -  i średniorolnych gospodarstw chłopskich
WARSZAWA (PAP). Zapow iedziana w tezach prredzjazdo­

wych poważne zwiększenie pomocy dla rolnictw a jest Już stopnio­
wo w prow adzane w czyn. Świadczy o tym m. ta. przyznanie Jesz­
cze na rok bież. mało- 1 średniorolnym  chłopom dodatkow ych 
kredytów, przeznaczonych n a  zakup  bydła. Decyzję o przyznaniu 
tych kredytów  podjęło Prczydlu m Rządu w specjalnej uchwale.

Z dodatkow ych kredytów  korzy­
stać mogą nie posiadające krów  go­
spodarstw a chłopskie — przede 
wszystkim o pow ierzchni 1—3 ha, a 
następnie gospodarstw a większe — 
o pow ierzchni nie przekraczającej 
5 ha, a  na  Ziem iach Odzyskanych — 
10 ha. W dalszej kolejności z k redy­
tu  mogą korzystać gospodarstwa 
należące do tych  sam ych grup, « 
k tó re  posiadają 1 krow ę, a le  m ają
pomieszczenia i  paszę, pozwalające 
Im utrzym yw ać więcej sztuk bydła.

Wysokość kredytów  dla poszcze­
gólnych gospodarstw  ustalają  p re­
zydia powiatowych rad  narodo­
wych. Do nich więc należy k iero­
wać podania o  kredyt. Podania po­
w inny być zaopiniowane przez kcło 
grom adzkie lub  zarządy gminne 
ZSCh oraz poświadczone przez p re­
zydium gm innej rady narodowej. 
W  przypadku istotnej potrzeby przy­
znaw ane będą kredy ty  w  wyso­

kości pełnego kosztu kupna krow y 
lub jałówki, lecz nie więcej niż 
2.500 zł.

Rolnicy, otrzym ujący k red y t n a 
kupno krow y lub jałówki, w ysta­
w iają skrypty  dłużne, gw arantując 
swoim podpisem na skrypcie oraz 
podpisem w jpółm ałżonk* lub  Innej 
osoby spłacenie k redytu  w ustalo­
nych term inach.

K redyt rozłożony jest na  ra ty  
półroczne, spłacane w  ciągu 3 lat, 
przy czym pierwsza ra ta  k redytu  
płatna jest dopiero po upływ ie roku 
od zaciągnięcia pożyczki. Oprocento­
wanie k redy tu  wynosi 3,5 proc. w  
stosunku ręcznym .

D odatkowy k redy t jest poważną 
pomocą dla chłopów, którzy nie 
m ają w ystarczających środków na 
zakup bydła. W ielu m ałorolnym  
chłopom um ożliw ia on zakup 
krowy, a w ielu innym  powięk­

szeni* hodow li bydła •  d rugą 
sztukę, a  przez to  wzmocnieni* go­
spodarki.

Załoga PGR P u k a rzó w
n n  c ze ść  I I  Z j a z d u

Na plenarnym  posiedzeniu a k ty ­
w u związkowego Związku Zawodo­
wego Pracow ników  Rolnych i Leś. 
nych załoga Zespołu PGR Pukarzów  
podjęła następu jące zobowiązania 
dla uczczenia II  Zjazdu PZPR:

Rem ont narzędzi prowadzić na 
bieżąco, średnie rem onty maszyn, 
ciągników, m łocarń, siewników  1 
snopowi ązałek przeprowadzić we 
własnym  zakresie, jedynie rem onty 
kap italne — w  zakładach TOR.

O dstaw y zbóż siewnych kw alifi­
kowanych na  w iosenną akcję  siew­
ną zakończyć przed term inem .

Przez dokładną upraw ę roli 1 
wczesne siewy wiosenne zwiększyć 
w ydajność o 2 q  z 1 ha.

Przez racjonalno żywieni* 1 pie­
lęgnację zwiększyć w ydajność m le­
ka od krow y o 100 litrów .

I Przychówek od m acior zwiększyć 
do 12 sztuk w  stosunku rocznym.

Zwiększyć dzienny przyrost tucz­
ników o 80 ^  na sztuce.

Z frontu walk i o elileb

Sukces aktywu w gminie Krzywiczki
Gmina K rzyw iczki w zakresie skupu zboża należała w powie- 

cie chełmskim do najgorszych. Z końcem października roczny plan 
skupu zrealizowano zaledwie w  42°/i.

Przyczyną tak  niskiego w ykona­
n ia  planu było to, że większość m a­
łorolnych i średniorolnych chłopów 
uległa wrogim 1 szkodliwym plot­
kom  rozsiewanym przez kułaków. 
Między innym i kułacy podszeptywa­
li, że wystarczy zrealizować plan w 
50°/#, a  resztę państwo każdemu 
umorzy. Jednym  słowem w K rzy- 
wiczkach chłopi ulegli szkodliwemu 
kułackiem u gadaniu — „daj trochę, 
e  resztę ci um orzą",

W tak  trudnym  terenie rozpoczęli 
p racę aktyw iści zarów no z powiatu 
jak  i województwa. Ale dla do­
brych aktyw istów  nie ma „trud- 
nych“ terenów. Pełnomocnik J u ­
styn  Laskowski przy pomocy 
pracow ników  D elegatury M inister­
stw a Skupu 1 GRN szybko zapoznał 
się z terenem  i energicznie przystą­
pił do działania. Najważniejszym 
zadaniem aktyw u było — zlikwido­
w ać wpływy wrogiej plotki i prze-

1 łam ać opór kułaków. O fiarna praca 
' aktyw istów  w terenie, bezpośrednie 

rozmowy z gospodarzami, w k tó­
rych zbijano rozsiewane przez 
kułaków  plotki, w yjaśniano znacze­
ni* term inowych i pełnych dostaw 
zboża spraw iły, że do punktów  sku­
pu szybko zaczęło napływać ziarno.

Wielkie usługi w pracy politycz- 
no-uśw iadam iającej oddal aktyw i­
stom miejscowy radiowęzeł, przez 
k tóry codziennie wygłaszano poga­
danki, cęytano artykuły  z prasy, 
jak  również podawano nazwiska 
przodujących chłopów oraz opor­
nych i wszelkich kombinatorów.

Po kilku  tygodniach wytężonej 
pracy aktyw istów  gmina Krzywicz­
ki znajduje się w przedudniu całko­
witego rozliczenia się z państwem .

W dniu 1 grudnia roczny plan 
skupu zboża w ykonano w 90»/*. Do 
gromad, k tóre całkowicie rozliczyły 
się z państw em  należą: Stańków
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Białawin, S trupin  Łanowy (gdzie 
dobrze pracu je  sołtys Ja n  N afal- 
ski), Roedżałów, S trup in  Ma­
ły, Uher i kolonia Rudka. Innym  
gromadom do 100a/a pozostaje n ie­
wiele.

Są jednak Jeszcze kułacy, którzy 
m ają poważne zaległości w  dosta­
wach zboża: Ignacy Gapik z  gro­
m ady Krzywice, właściciel 16 h a  nie 
odstawił 20 q zboża. G apik został 
ukarany grzywną w  wysokości 3000 
zł, ale ponieważ nie jest ona egze­
kwowana, to  i oporny gospodarz 
zboża nie odstawia.

Trzeba by... Łukasz K uchta z 
tej sam ej grom ady te i  odstaw ił 
zboże, z którym  zalega, a  wówczas 
Krzywice w ykonają roczny plan 
skupu zboża w  100"/*.

Podobna sy tuacja jest w  Pokrów - 
ce, gdzie zalega tylko Jan  W ró­
blewski. Trzeba, by miejscowi go­
spodarze, którzy znacznie wcześniej 
zrealizowali swoje plany, w płynęli 
na opornych i ociągających się, by 
jak  najszybciej odstaw ili zboże, co 
pozwoli gromadzie całkowicie roz­
liczyć się z państwem .

Gorzej przedstaw ia się spraw a z* 
skupem  zboża w  grom adach: Were- 
mowice, Antonin, S trachoslaw  i Ka 
rolinów, k tóre  roczne plany w yko­
nały zaledwie w  60°/».

Wielu gospodarzy z tych grom ad 
zalega jeszcze ze swoimi dostaw a­
mi, jak  i końcówkami, k tóre p o ­
ważnie u trudn ia ją  pełną realizację 
planów.

W gminie Krzywiczki wszystkich 
gospodarzy, którzy zalegają ze swo­
imi dostawam i, jak  i końcówkami 
jest około 300. Wielu jest takich, 
którzy zalegają po kilka kilogra­
mów zboża. W ostatnich dniach do 
Prezydium GRN wpłynęło * ie le  po­
dań chłopów o przyznanie ulg w 
zbożu. Podania są w toku rozpatry­
wania.

Szybkie uzyskanie końcówek z 
tych grom ad to d la  miejscowego 
aktyw u najpilniejsze zadanie.

Gmina Krzywiczki jak  zaznaczy’ 
liśmy wyżej — znajduje się w  prze 
dedniu całkowitego rozliczenia z 
państw em  w zakresie skupu zboża. 
Złożenie m eldunku o 100°/* w yko­
nania p lanu skupu zboża będzie dla 
aktyw istów  jak  i dla wszystkich 
małorolnych i średniorolnych chło­
pów wielkim osiągnięciem.
/  Fad

Dzień Górnika
Górnicy polscy obchodzą dziś swoje tradycyjne, doroczne świę­

to. Pracow nicy przem ysłu węglowego, naftowego, solnego, kopal­
nictw a rud, budowniczowie m aszyn górniczych sum u ją  diziś swoje 
sukcesy osiągnięte w minionym roku pracy i w alki. Obliczają oni 
swój w kład wniesiony do ogólnonarodowego dzieła budow y podstaw  
socjalizmu w nasaym kra ju , w ytyczają drogi walki o zwiększenie 
swego udziału w dalszym w zm acnianiu siły gospodarczej i obronnej 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, w  podnoszeniu poziomu życia 
jej obywateli.

Tegoroczny „Dzień G órnika" św iętujem y w w arunkach  dalsze­
go wzmożenia politycznej 1 produkcyjnej aktyw ności m as p racu ją ­
cych. Kom itet C entralny Polskiej Zjednoczonej P a rtii Robotnk&ej 
na swym IX Plenum  nakreślił program  walki o podniesienie w  n a j. 
bliższych dwóch latach stopy życiowej ludzi pracy, postanowił w o ­
łać II Zjazd p a r t i i  Te doniosłe decyzje natchnęły m asy do zainicjo­
w ania potężnego współzawodnictwa pracy, w którym  masowo uczę- 
stniczy również brać górnicza.

Przystąpiło Ju ł do czynu przedzjazdowego ponad 60 kapalń, m. 
ta . kopalnia „Barbara-W yzwolenle", k tóra w ydobędzie dodatkowo 
do końca roku 76 tys. ton węgla, kopaln ia „Śląsk", k tó ra  da 34.720 ton 
ponad plan. Do w spółzawodnictwa Indyw idualnego w ezwał górni­
ków poset na  Sejm — Szczepan B łaut, k tó ry  Już osiągnął piękne 
w yniki produkcyjne. Do wielkiego czynu sta ją  w szystkie nasze za­
głębia węglowe 1 dlatego rośnie potok w ęgla płynący z naszych ko­
palń, tak  potrzebny i niezbędny dla w cielenia w życie w ytycznych 
IX  Plenum . Jes t to jeszcze jeden dowód, że nasi górnicy dobrze 
zdają sobie spraw ę ze znaczenia przem ysłu węglowego dla gospodar­
ki narodowej, wiedzą, lż jednyrii z podstawowych w arunków  je j 
w zrostu 1 doskonalenia, a  więc l podnoszenia stopy życiowej mas. 
Jest bogactwo w ęgla.

Ta w ysoka świadomość naszej ofiarnej armlU górniczej, tak  
pięknie przejaw iająca się dziś, w  okresie przedzjazdowym , była 
w łaśnie głównym źródłem wielkich sukcesów naszego przem ysłu 
węglowego w  minionych miesiącach bieżącego roku. W 1952 roku 
p lan  w ydobycia w ęgla ni* został wykonany. Dziś jes t zupełni* in a ­
czej. U parta  realizacja w skazań tow arzysza B ieru ta  zaw artych w  
przem ówieniu wygłoszonym w styczniu br. w  S talin  ogrodzie, oży­
wieni * pracy politycznej, dały górnikom możność pow itania swego 
św ięta przekroczeniem p lanu wydobycia węgla. Nasze górnictwo 
nie jest już więc dłużnikiem  państwa. Nasz przem ysł węglowy uceyt 
n ił w  tym  roku poważny krok naprzód, osiągnął bardzo dobre r e ­
zultaty  w w alce o rytmiczność, gdyż wykonani* p lanu  w  okresie 
minionych 10 miesięcy kształtow ało się następująco: w  I dekadach 
wynosiło 99,9°/», w  II — 100,6V», w  II I  — 102,6%. Przem ysł węglo­
w y da w  tym  roku 88,6 mil. ton, to znaczy 2,5 raza więcej węgla 
niż przed wojną. Mimo przeszkód i trudności, przeciętne wydoby­
ci* dzienne jest obecnie o 13 tys. ton wyżsce niż w  r. uib.

Nasi górnicy mogą wciąż uspraw niać sw oją pracę, zwiększać 
wydobycie, bo polski przem ysł węglowy Jest coraz, lepiej uzbrojony 
w  najnowocześniejszą technikę. Ja k  w  w ielu innych dziadzinach 
gospodarki, tak  również w dziedzinie budow y m aszyn górniczych 
byliśmy przed w ojną kopciuszkiem. Dzdś budujem y ponad. 280 pod- 
stawowych asortym entów  m aszyn górniczych. Ten przełom w  dzie­
dzinie budowy m aszyn górniczych pozw ala nam  coraz bardziej > 
unowocześniać nasze kopalnie, gdzie w zrasta n ieustannie Ilość m e­
chanicznie urabianego i m echanicznie ładowanego w ęgla, a  m e­
chaniczna odstaw a obejm uje już dziś ponad 92°/« wydobycia. Mamy 
obecnie w  naseych kopalniach 4 razy więcej kierow anych n a  odle. 
głość przenośników  niż w roku ub. W naszym  górnictw ie p racuje 
już 200 w rębiarek  i innych m aszyn zdalnie kierow anych, rew olu­
cjonizując piękny zawód górniczy.

T roska władzy ludowej o rozwój naszego kopalnictw a w ęglo­
wego — podstaw y przem ysłu przejaw ia się taki,a w  szeroko zakro­
jonych robotach inw estycyjnych. Podczas gdy w okresie międzywo­
jennym  kapitaliści zatapiali lub  un ierucham iali kopalnie, w yrzu­
cając na bruk, sk a ra jąc  na gł<Sd 1 poniew ierkę tysiące pracow ni­
ków, my, aczkolwiek prace przy budow ie nowych kopalń są n ie ­
zwykle kosztowne i długotrw ałe, w ybudow aliśm y i  uruchom iliśm y 
Już 3 nowe kopalnie, a  8 znajduj*  sdę w  budowl*. Przeprow adziliś. 
m y 1 prowadzim y nada l w ielkie roboty  przy  rozszerzaniu fron tu  
robót 1 unowocześnianiu istniejących obiektów  górniczych.

Zmiany, jakie zaszły w  kopalnictw ie węglowym, polegają ni* 
tylko na  rozbudow ie 1 unowocześnieniu naszych kopalń, n a  uzb ra­
jan iu  górników w  nowoczesny sprzęt. Nowe stało się — 1 to  jes t 
najw ażniejsze — życie naszego górnika. N ie grozi m u dziś bezro­
bocie, nie jes t on dziś uzależniony od łask i kapitallsty-w yzyskiw a- 
cza. G órnik w  Polsce Ludowej otoczony jest szczególnym szacun­
kiem społeczeństwa, jest on chlubą klasy robotniczej. D aje tem u 
w yraz K arta  Górnicza, k tó ra  przyznaje górnikom  specjalne przyw ile­
je honorowe 1 m aterialne. W ciągu 3 pierwszych miesięcy rb. w ypła­
cono górnikom n a  podstawi* K arty  130 miii. zł. W ostatn ich  4 latach  
68 tys. górników odznaczonych zostało przez państw o za długo­
letnią i n ienaganną pracę.

W yrazem troski władzy ludow ej o naszych górników  Jest n ieu­
stannie w zrastająca liczba budow anych dla nich Izb mieszkalnych. 
W ystarczy powiedzieć, i*  tylko w  roku bieżącym s  budow nictw a 
ZOR-u górnicy otrzym ali 9 tys. Izb 1 dodatkow o — zgodnie z uchw a­
łą rządu — Jeszcze 10.50p. W roku 1955 brać górnicza otrzym a 21 
tys. Izb mieszkalnych. 200 lekarzy czuwa nad zdrowiem górników 
w am bulatoriach przykopalnlanych; górnikom przysługuje p ierw ­
szeństwo w  korzystaniu i  sanatoriów  1 domów wczasowych: na  po­
trzeby socjalne państw o przyznało w  rb. o 35*/» więcej środków  niż 
w r. ub. O tym Jak państw o ludow e w ynagradza ofiarny tru d  gór­
ników  śwładczą też tegoroczne „B arburkow e nagrody", dzięki k tó ­
rym  górnicy o trzym ują 100 samochodów osobowych m ark i „Ha", 
1200 motocykli, 5.000 row erów , 7.000 kuponów ubraniow ych ze 
lOC/t wełny.

Wzmożoną pracą, ofiarnością, bezgranicznym  oddaniem Polsce 
Ludowej — oto jak  odpow iada nasza brać górnicza na  te  dowody 
serdecpiej troski p a rtii i n,ądu, o stałe polepszenie ich w arunków  
życia i pracy, Góirnicy nasi szczycą się, że w  szeregach swych m ają  
takich ludzi, jak  tow. tow. Bugdoł, Apryas, M arkiew ka, B łaut, 
Drążkowski, Filak i setk i Im podobnych.

Dalej rozw ijać najlepsze tradycje  naszego przem ysłu węglowe­
go, jeszcze energiczniej wałczyć o wzrost wydobycia, o  lepsze w y­
korzystanie maszyn i urządzeń, o obniżkę kosztów w łasnych — oto 
główne zadania naszej wielotysięcznej arm ii górniczej, w ażne dziś 
gdy partia  wzywa do w alki o przyśpieszenie w zrostu stopy życio­
wej mas pracujących. Ażeby w najbliższych dwóch la tach  realne 
płace robotników  i  pracow ników  oraz realne dochody pracujących 
chłopów wzrosły o 15°/#, trzeba, by wszystkie kopalnie bez w y ją t­
ku  w ykonywały plan, trzeba nam  dużo znacznie tańszego w ęgla 
dla naszego przem ysłu hutniczego, chemicznego, dla innych fab ryk  
i przedsiębiorstw, dla zaopatrzenia ludności m iejskiej i w iejskiej, 
dla dalszego rozwoju w ym iany towarowej z innym i państw am i. 
Trzeba, by cały przemysł węglowy brał przykład z tak ich  kopalń", 
jak  „Gottwald", „Piast", „Paw eł“, „K arol" 1 inne, k tó re  już w ykonały 
p lan  roczny. Węgiel to  chleb dla przem ysłu i un iw ersalna w alu ta  
na  rynku  międzynarodowym. Toteż od tego ile posiadać go będzie­
my, w  w ielkiej mierze zależy w ynik w ielkiej batalii o  polepszenie 
w arunków  ży d a  1 p racy mas pracujących. Ni* pow inni o tym  nigdy 
zapomnieć nasi górnicy. W inni o tym  rów nież s ta le  pam iętać nasi 
palacze w  fabrykach i przedsiębiorstwach, w  kotłow niach domo­
wych, załogi naszego przemysłu. Oszczędzać węgiel — oto ich pa­
triotyczny obowiązek.

W dniu Waszego pięknego święta przyjm ijcie towarzysz* gór­
nicy — serdeczne pozdrowienia od ludzi p racy  z całej Polski. Nie­
chaj rozwija się 1 rośnie nasz przem ysł węglowy — potężne źródło 
siły i mocy naszej ludowej ojczyzny.
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Z  frontu współzawodnictwa
m śędzjbrygadow ego  w ZBN
W dalszym ciągu trw a  zainicjow ane przez m urarską brygadę

W ładysława Jasiny  z bloku 5 ZOR — Zachód między brygadowe 
współzawodnictwo w ZBM. W w yniku realizacji zobowiązań zmie­
rzających do skrócenia w ykonania zadań tygodniowo - dobowych 
wzrosła znacznie wydajność p racy  w brygadach biorących udział 
we współzawodnictwie. W ciągu kilku ostatnich dni Średnie wyko­
nanie zadań dziennych przesunęło się wyraźnie poza granice' lSÔ /o 
normy. Ambitna brygada m urarska Michała Stysia zdystansowała 
ostatnio niedawnego leadera wyścigu pracy, brygadę Zygm unta 
iMameja z bud. 151 i obecnie kroczy na czele współzawodnictwa. 
Niżej podajemy w yniki współzawodnictwa za okres od 28. XI do 
2. XII. br.

BLOK 5 ZOR — ZACHÓD
Brygada m urarska M ichała

*8.XI. S0,XI i .x n . Z.XII.

Stysia
Brygada m urarska Władysława

178% 153% . 168V# 269%

Jasiny
BUDOWA NR 151 

Brygada m urarska Zygmunta

207Vi 168*/* 162*/i 1724/»

MamcJa
BLOK „C"

DOMY AKADEMICKIE
Brygada m urarska Feliksa

•205% 211V. 183%. 209%

Skowrońskiego 
Brygada ciesielska Bolesława

160V. 162*/» 159*/# 16S*/i

Włodarczyka 
Brygada betoniarska Jana

172% 174’/* 173% 1745/t

Gąski
Brygada transportow a M ariana

164'/. l«2»/» 162*/i UV!t

Gola 158% 158% \W ! t 152%
Współzawodniczące brygady powinny baczniejszą uwagę zwró­

cić na rytmiczność pracy. Postulat ten szczególnie wyraźnie trzeba 
postawić przed załogą bloku 5 ZOR—Zachód. Fakt, że w dniu 30. 
XI. („m urarski poniedziałek1*!) brygada Stysia w ykonała tylko 55%, 
a brygada Jasiny 81% ilości robót wykonanych w poprzednim dniu 
roboczym — świadczy o dużym rozluźnieniu dyscypliny w ew nątrz 
tych brygad.

NajrytmicznieJ wykonuje swe zadania brygada ciesielska Bo­
lesława Włodarczyka * bloku

Aby odwrócić uwagą opinii międzynarodowe]
od zbrodni amerykańskich w Korei 

USA usiłują przoforsować w ONZ oszczerczy wniosek 
przeciw wojskom ludowym

NO W ir JORK (PAP). — D nia 30 listopada Zgromadzenie Ogólne 
NZ przystąpiło na posiedzeniu p lenarnym  do rozpatrzenia prow okacyj­
nego wniosku delegacji am erykańskiej w spraw ie tzw. „bestialstw", 
popełnionych rzekomo przez w ojska póinocno-koreańskie i ochotników 
chińskich na jeńcach am erykańskich.

Potężne strajki 
w Wielkiej Brytanii i USA

LONDYN (PAP). — W Środę o 
świcie rozpoczął się 24 godzinny 
ogólnokrajowy stra jk  ostrzegawczy 
w brytyjskim  przemyśle maszyno­
wym i okrętowym. S tra jk  obejmuje 
związki zawodowe grupujące około 
3 milionów członków. Jest to n a j­
potężniejsza akcja strajkow a w 
Wielkiej B rytanii od wielkiego 
stra jku  w 1926 r.

Robotnicy zakładów przemysłu 
maszynowego, stoczni i doków stra j 
kują w walce o popraw ę w arunków  
bytu, które uległy ostatnio dalsze­
m u pogorszeniu w skutek ostrego 
wzrostu cen artykułów  pierwszej 
potrzeby i  czynszów mieszkanio­
wych.

Agencja Reutera stwierdza, i*  już
0 godzinie 7 rano stanęły maszyny
1 zgasły św iatła w ogromnej więk" 
szóści zakładów brytyjskiego prze­
m ysłu maszynowego i okresowego.

Doniesienia z całego k ra ju  dają  
obraz szerokiego zasięgu akcji straj 
kowej. W godzinach rannych agen­
cja R eutera obliczała, źe liczba 
strajkujących wynosiła w poszcze­
gólnych zakładach od 80 do 100% 
załóg.

B rytyjska prasa południowa pod­
kreśla, że w samym tylko okręgu 
londyńskim zastrajkow ało blisko 
pói miliona robotników. U nierucho­
mione zostały niem al w 100% stocz 
n ie i doki w  Liverpoolu. Pr.serwano 
m. in. prace nad remontem zimo­
wym transatlan tyku  „Caronia". Po­
dobna sytuacja panow ała w S o u f 
hampton, Clydeside, Glasgow. O 
przerwaniu pracy w licznych fabry­
kach, nie w yłączając największych 
zakładów samochodowych i lotni­
czych donoszą z Newcastle, B ir­
mingham, Coventry, Sheffield, Man 
chester, z Walii Południowej, Bel" 
fastu itd.

„Daily W orker" stw ierdza, że m i­
mo wysiłków prasy burżuazyjnej, 
która usiłowała wywołać zam ęt w 
szeregach związkowych, decyzja 
przeprowadzenia stra jku  spotkała 
się w masach \ z entuzjastycz­
nym przyjęciem. Jest to  — pod- j 
kreślą d /ienn ik  — dobitne ostrze- ' 
żenie dla kapitalistów, których zy­
ski nieustannie rosną. Jeżeli nie 
uwzględnią oni postulatów robotni' 
czych—znajdą się w obliczu o wie- 
\e jeszcze potężniejszej akcji.

* * *

NOWY JORK (PAP). — Związek 
Zawodowy Metalowców należący do 
CIO nakazał niezwłoczne rozpoczę­
cie stra jku  33 tysięcy robotników 
pracujących w dwóch największych 
fabrykach konserw  w Pittsburgu. 
S tra jk  wybuchł na tle sporu o prze- 
tlużenie umowy zbiorowej.

• *  •

NOWY JORK (PAP). — S trajk  
grupy robotników portowych pro­
klam owany 1 grudnia, sparaliżo­
wał pracę na większości nabrzeży w  
Nowym Jorku i w  New Jersey.

Strajk, zorganizowali przywódcy 
związku zawodowego robotn!ków.

portowych, k tóry  niedaw no został 
wykluczony z AFL (Amerykańska 
Federacja Pracy). Robotnicy porto­
wi przerwali pracę na znak pro te­
stu przeciwko nowej ustawie, k tóra 
weszła w żyde 1 grudnia br. i zgod­
nie z k tórą robotnicy portowi muszą 
otrzymywać zezwolenie na pracę od 
specjalnej kom isji 
przeciwko śledztwu prowadzonemu 
przez policję pod pretekstem  „ujaw ­
nienia elementów przestępczych" 
wśród robotników.

„Uzasadniając*1 ten  oszozerczy 
wniosek, przedstaw iciel USA Lodge 
z braku jakichkolwiek-' rzeczowych 
argum entów  uciekł się do kłam stw  
i kalum nii pod adresem ZSRR, Chift 
sklej Republiki Ludowej i K oreań­
skiej Republiki Ludowo-Dem okra­
tycznej. W im ieniu delegacji USA, 
Anglii, A ustralii. T urcji i Francji 
Lodge złożył wspólny projekt rezo" 
lucji, proponujący, „aby Organiza­
cja Narodów Zjednoczonych dała 
w yraz zaniepokojeniu z powodu 
inform acji o popełnionych bestial­
stw ach i potępia popełnia­
nie wszelkich aktów  okrucieństw a

wobec jeńców wojennych i eeób 
cywilnych przez Jakikolwiek rząd 
lub jakiekolw iek władze".

SZEF DELEGACJI POLSKIEJ, 
WICEMINISTER MARIAN NASZ- 
KOWSKI, w dłuższym przemówie­
niu wykazał prow okacyjny charak ­
ter pro jektu  rezolucji USA i pozo­
stałych czterech państw , podkreśla­
jąc, te  celem w niosku am erykań­
skiego jest dalsze spotęgowanie na­
pięcia w stosunkach międzynarodo­
wych i storpedow anie rokpw ań w 
sprawie konferencji pokojowej w 
Korei.

Przemówienie wiceministra A . W yszyńskiego

NOWY JORK (PAP). — Dnia 1 
grudnia wobec stra jk u  członków 
związku zawodowego chemigrafów 
(związek ten należy do AFL) w No­
wym Jorku nie ukazały się następu­
jące dzienniki: „New York Times", 
„New York H erald Tribune", „Daily 
News", „Daily M irror", „New York 
World Telegram  and Sun“, „New 
York Post“ i „Journal American". Z 
w yjątkiem  dziennika „New York 
H erald Tribune" pozostałe dzienniki 
nie ukazują się już trzeci dzień.

S tra jk  członków związku zawodo­
wego chemigrafów poparło 20 tysię­
cy Innych pracowników prasy.

NOWY JORK (PAP). — W dniu 
1 grudnia na plenarnym  posiedze­
niu Zgromadzenia Ogólnego NZ to­
czyła się nadal dyskusja nad pro­
w okacyjnym  wnioskiem delegacji 
am erykańskiej w  sprawie tzw. „be­
stialstw " popełnionych rzekomo 
przez wojska północno-koreańskie i 
i ochotników chińskich na jeńcach 
am erykańskich.

D elegat ZSRR wicem inister A n­
drzej W yszyński wygłosił przem ó­
wienie, w którym  w ykazał oszczer­
czy i prow okacyjny charak ter tego 
wniosku delegacji am erykańskiej. 
Przypom niał on, te  próba umiesz­
czenia tego wniosku na porządku 
dziennym VIII Sesji Zgromadzenia 
Ogólnego jest powtórzeniem analo­
gicznej próby podjętej przez am e­
rykańskie koła wojskowe w 1951 r. 
Głównym celem, do jakiego zmierza­
ły wówczas am erykańskie koła woj- 

, . , skowe ogłaszając sprawozdanie puł-
rząaowej, oraz j jęownjka Hanley a, było storpedow a­

nie rokow ań w spraw ie rozejmu. 
Amerykańskim kołoiti wojskowym 
chodziło także o sparaliżowanie n a ­
strojów antyw ojennych wśród żoł­
nierzy am erykańskich walczących 
na froncie koreańskim. Pułkow nik 
Welsh który  badał sprawozdanie 
H anley‘a, stw ierdził w swym rapor­
cie, że ówczesny dowódca wojsk a*

we zakończyła się fiaskiem.
Obecnie — oświadczył A. Wyszyń­

ski — pow tarza się ta  sama historia. 
Wysuwane są te same zarzuty i os­
karżenia, mimo te  sztab generała 
Ridgrway‘a stwierdził, że aą one poz­
bawione wszelkich podstaw. Cała 
historia x tak  zwanymi „bestial­
stwami", o jakie  oskarża się koreań­
skie w ojska ludow e i ochotników 
chińskich, Jest nie m ającym  prece­
densu cynicznym 1 podstępnym  m a­
newrem propagandowym, którego 
celem jest zamaskowanie najokru t­
niejszych zbrodni przeciwko ludz­
kości, popełnionych przez in terw en­
tów am erykańskich w Korei.

Delegat ZSRR, analizując tzw. 
„m ateriały" i „dokumenty" przed­
stawione przez delegata am erykań­
skiego Lodge‘a, wykazał z« ich au ­
torzy są zwykłymi fałszerzami, k tó ­
rzy w dodatku pracow ali nadsr nie­
udolnie.

A. W yszyński dowiódł, te  am ery­
kańskie władze wojskowe fabryku­
jące te „m ateriały", uciekały się do 
ordynarnych fałszerstw. Fakt, ie  
„badania" prowadziła przede wszy­
stkim  policja południowo - koreań­
ska — stw ierdził A. Wyszyński — 
jest już sam  przez się dostatecznym 
dowodem prowokacyjnego charak­
teru tych „dokumentów", gdyż pow- 

m erykańskich w Korei generał van I szechnie znane są barbarzyńskie me-
Fleet uważał tego rodzaju kam panię 
propagandową za konieczną, ponie­
waż zdolność bojowa w ojsk USA i 
ich sojuszników spadła w sposób 
katastrofalny. Pułkow nik Welsh 
stwierdził w swym raporcie, że wy­
sunięte przez H anley'a zarzuty nie są 
oparte na żadnych faktach 1 n!e od­
powiadają rzeczywistości, w  ten 
sposób prow okacja zmontowana 
przez am erykańskie władze wojsko-

tody używane przez policję połud­
niowo * koreańską przy prowadze­
niu „badań".

A. W yszyński przypomniał, że 
dziennik angielski „Daily M irror" 
ju t  w listopadzie 1950 r. zaręieścił 
korespondencje swego specjalnego 
wysłannika w  Seulu Grenleesa pt. 
„Dość tych bestialstw ". G ren- 
lees pwytacza w tej korespondencji 
liczne wypadki znęcania się policji

Winni i winowajcy
W sali Miejskiej Rady Narodo­

w ej, w  Szczecinie gdzie przed Woj- 
skowym Sądem Rejonowym toczy 
się proces szpiegów adenauerow- 
ski ego wywiadu, znalazło nie­
uchronny epilog Wiele spraw, w y­
biegających daleko poza okrąg w i­
ny i kary trzech agentów podlega­
jącej rządowi bońskiemu i współ­
pracującej i  wywiadem am ery­
kańskim centrali szpiegowskiej — 
H eim a Lamdvoigta, Adolfa Ma- 
chury i Konrada W rucka.

Zeznający dziś przed sądem 
oskarżony Heinz L sndw ig t, nie­
wysoki blondyn o szerokiej, p ła­
skiej tw arzy mówi o w ielu frag­
m entach swojej szpiegowskiej dzia. 
łalności. O jakikolwiek bądź jed-

ralnego tego byłego członka partii
prawicowych socjaldem okratów, 
k tó ra  stała się przytułkiem d la  by ­
łych hitlerowców i czynnie popie­
ra  odwetową rewizjomstyazną dzia­
łalność kliki Adenauera.

Ale Berlin zachodni, to tyliko 
przedsionek. Stąd wszystkie nici 
prowadzą do prawdziwego „Rzy­
m u" —« do Bonn, ściślej do t z w .  
Urzędu B lanka. Kaizer, jak  mówi 
Lamdvoigt, sam przyznał, że „oso­
bą decydującą w  spraw ach szpie­
gostwa jest Blank". W tylnych 
pokojach domu przy ul. Ermekeile- 
strasse w Bonn, gdzie mieści **ę 
urząd Blanka, pracu ją  ukryw ający 
się pod pseudonimam i różni ludzie 
nad odbudową Abwehry. A „czym

nak fragm ent tej działalności za-, dla W aszyngtonu Jest CIC (wy-
.  W . W S t i k l P  ł l l / * l  W / S T ł f O ł  Q n w  o  r ł  e i l r  ( \  ___  TVliSLB(vlczepia, wszystkie nici prowadzą do 

Berlina zachodniego i kończą się 
w rękach szefa ośrodka dyw ersyj­
no . szpiegowskiego Kaieera.

Tu wr Berlinie zachodnim, w  tym 
siedlisku najróżnorodniejszych or­
ganizacji szpiegowsko - dyw ersyj­
nych idzie w erbunek do akcji dy ­
w ersji i sabotażu przeciwko Polsce 
i innym krajom  obozu socjalizmu. 
Knotowanie odbvwa się przeważnie 
w knajpach na K urfuerstendam m .

Argum entem  do w erbunku są 
hasła nacjonalistyczne, odwetowe 
no i pieniądze. Cena za przerzut 
jednego człowieka na  robotę dy­
w ersyjną do Polski wynosiła 850 
m arek zachodnio . niemieckich. A 
każdy człowiek, gdy otrzym a pi-a- 
niądce, „cieszy się" — mówi Land- 
voigt z uśmiechem. Czyż trzeba coś 
więcej dodać na tem at oblicza «io-

wiad am erykański) — pisze Du&sel 
dorfski tygodnik „Der Forsch- 
r i t t“ — tym  d la  Niemiec jest Ab- 
w ehra". *■

Jes t tu  rów niej specjalny ap ara t 
wywiadu. K ieruje nim były szef 
wywiadu antyradzieckiego w  na. 
czelnym dowództwie hitlerowskim  
W ehrm achtu — Gehlen, przełożo­
ny Kaizera. Nie na tym  koniec r. 
wyliczaniem organizacji dyw ersyj­
nych w Niemczech zachodnich. Po. 
za Abwehrą urzędu Blanka, poza 
aparatem  G ehlena zatrudniającym  
tysiące agentów, Jest jeszcze, 
„Froies Europa". Pierwszym czło­
w iekiem z którym  zetknął się w 
karierze szpiegowskiej Landvoigt 
był niejaki Dubielak, były agent 
w yw iadu brytyjskiego, obecnie 
współpracownik tz;\v. •,Wolnej Eu­
ropy';. '

Stąd Junt tylko krok do zam knię­
cia koła, i  którego wy"*łi zasiada­
jący dziś na łav.ria oskarżonych 
w Szczecinie trzej sapiedzy i dy- 
wersancl. Ostatnim  ogniwem tego 
koła są A merykanie, którzy „dają 
Gehlenowi — jak pisze angielwkl 
dziennik „Daily Express" — trzy  i 
pół m iliona dolarów rocznie".

Mamy zatem  cały zespół — od 
Landyoigia do Kaizera, od Kaize- 
ra  do Gehlena, od Gehlena do w y­
w iadu amerykańskiego.

Cytowany już dziennik angielski 
Daily Ex press, pisze, że „Gehlen 
pragnie objąć stanowisko sasfa wy­
w iadu arm ii europejskiej". Próbkę 
zaś jego obecnej działalności mamy 
dziś przed sądem  w Szczecinie, gduie 
s to ją  ludzie, dla których Gehlan 
był narjwyżseym zwierzchnikiem- 
Ludzie, których działalność była 
wymierzona przeciwko Polsce i 
NRD. Którzy chcieli sdezarganizo- 
wać u na* tycie gospodarcze — 
niszczyć fabryki, wysadizać mosty.

Spraw a ta jest i  góry przegrana. 
Spotka ją tak i sam koniec, tak i 
sam epilog, jakim  zakończyła się 
działalność szpiegowska Landvoi- 
3 ta, M achury i W rucka. Granica 
na "Odrze i Nysie jest na zawsze 
granicą pokoju. Siła NRD, siła Pol­
ski Ludowej, w alka narodów  E u­
ropy przeciwko układom  bońskie­
m u i paryskiem u, jes t dla mllita- 
rystów  zachodnio - niemieckich i 
popierającego go im perializmu a- 
m erykańskiego dowodem, te  plany 
ich nie m aią  szans powodzenia.

E. D ylaw enkl

południowo - koreańskiej nad aresa* 
towanymi w celu wymuszenia „ze­
znań" w  spraw ie rzekomo popełnio-1 
nych przez nich zbrodni.

W tych w arunkach — oświadczył 
A. W yszyński — gdy w K orei Po­
łudniowej szalała policja wojskowa, 
która nie w ahała się przed masowy­
mi represjam i w stosunku do osób 
podejrzanych o działalność an ty- 
am erykańską, nie było 1 n ie  mogło 
być żadnych gw arancji, że badania , 
Śledztwa 1 dochodzenia były pro­
wadzone z zachowaniem najelem en" 
tarniejszych zasad uczciwości. Fak­
ty w ykazują niezbicie, ie  podcza* 
badań panow ała sam owola i bezpra­
w i ,  co sprzyjało oczywiście w szel­
kim wypaczaniem faktów  i u łatw ia­
ło fałszowanie dokumentów.

Cynizm postępowania w łada eme* 
rykańskich — stwierdził A. WyaayA* 

— jest tym  bardziej oczywisty 1 
tym hardziej oburzający, że w łaśnie 
te władze depcą b ru taln ie  w szystkie 
zasady praw a międzynarodowego i  
wszystkie układy dotyczące obrony 
interesów  jeńców wojennych.

Delegat ZSRR przytoczy! Kc«r.<ł 
fakty świadczące o nieludzkim tra k  
towaniu jeńców północno . koreań* 
skich i  chińskich w obozach amery* 
kańskich.

Przypom niał on Zgromadzeniil 
Ogólnemu, te amerySŁańririe «tty 
zbrojne mordowały w bestialski epo- 
sób ludność cyw ilną Korei Północ­
nej. Już w 1950 r. rząd K oreańskiej 
Republiki Ludowo . D em okratycanej 
zw racał arię k ilkakrotnie do Organie 
zacji Narodów Zjednoczonych, do» 
m agając się, aby Rada Bezpieczeń­
stw a podjęła kroki w  colu położę, 
nia kresiu tym  bestialstwom . Jednak  
że apele rządu Korei Ludowej do 
ONZ pozostały benskutaczne. W 
następnych latach bestialstw a in te r­
wentów am erykańskich i oprawców 
lisynmanowskich wzmogły się je'®- 
cae bardziej, mimo protestów  Ko­
reańskiej Republiki Ludowo . De­
mokratycznej oraz protestów organi­
zacji m iędzynarodowych i opinii pu­
blicznej, które domagały tfę  prze­
strzegania postanowień konw encji 
haskiej z 1907 r. am erykańskie siły 
zbrojne systematyczni* gwałciły tę  
konwencję, obracając miasrta kereeń  
skie w perzynę.

Narody całego św iata — eświad- 
czył w icem inister Wyszyński — wie* 
dzą dobrze, k to  dopuszcza się be­
stialstw , kto narusza konw encję i 
zasady praw a międzynarodowego, 
usiłując zamaskować to  oszczerczy­
mi i pozbawionymi wszelkich pod, 
staw  tarzu tam i w stosunku do kof 
reańskich wojsk ludowych i ochot* 
ników chińskich.

Zgromadzeniu Ogólnemu nie wolno 
stać się narzędziem polityki reakcy j­
nych kół USA i niektórych innych! 
krajów. Zgromadzenie Ogólne po. 
winno odrzucić żądania tych reak ­
cyjnych kół, dążących do unAemo&lk 
wienia pokojowego uregulowani# 
problemu koreańskiego oraz do stor* 
pedowania wysiłków m iłujących po­
kój krajów , które p ragną złagodelc 
napięcie w stosunkach m iędzynaro­
dowych oraa. zapewnić pokój i  bez- 
piec»eń#two narodów.

Narzucona Zgromadzeniu 'ogó lne­
mu dyskusja nad wnioskiem w sp ra . 
wie rzekom ego naruszania przez ko­
reańskie w ojska ludowe i ochotni­
ków chińskich zesad i norm  praw a 
międzynarodowego jest częścią pro­
wadzonej przez Stany Zjednoczone 
polityki zagranicznej, której oelern 
jest n iedopuszczenie do osłabienia 
napięcia w  stosunkach międzynairodo 
wych. Stanom  Zjednoczonym  chodzi
0 to, żeby móc nadal prowadzić wy. 
ścig zbrojeń 1 przygotowywać nową 
wojnę światową. Oto dlaczego —
oświadczył A. Wyszyński — reak ­
cyjne kołn am erykańskie teraz w ła­
śnie, gdy nząd radziecki stara się 
złagodzić napięcie międzynarodowe
1 uregulow ać problemy międzynaro­
dowe, stw arzają nowe przeszkody na 
tej dreda* odpowiadającej najtyw ot. 
niejszym Interesom wszystkich miłu- 
jących pekój narodów.

Wiceminister Wyszyński wypowie­
dział *;ę  stanowczo przeciwko pro. 
jektówi rezolucji, w ysuniętemu przez 
delegację pięciu krajów ze Stanam i 
Zjednoczonymi na czele.

NASTĘPNIE ZABRAŁ, G ł,OS DELE 
GAT CZECHOSŁOWACJI V. DAVID
Podkreślił on, że narzucając swój 
prowokacyjny wniosek Zgromadze­
niu Ogólnemu, delegacja Stanów 
Zjednoczonych zamierza sikompliko. 
wać stosunki między państwami I 
Ifttfuć międzynarodowy,
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KP w Hrubieszowie powinien zainteresować się
praca podstawowej organizacji przy PZGS

Na naradzie aktyw u partyjnego w 
Hrubieszowie padło azereg zarzutów 
pod adresem  PZGS.’ M. in. tow. Sta. 
w inoga stw ierdził, że w PZGS pa­
n u ją  kum oterskie stosunki przez co 
rriaszyny do szycia, rowery, skóra 
itp . rozsprzedaw ane są na miejscu, 
a  do GS w ogóle nie docierają. Poza 
tym  zaopatryw anie GS nie jest pro­
wadzone zgodnie z potrzebtm i, ale 
„po uważaniu".

Zarzuty te skłoniły mnie, do od­
wiedzenia PZGS, aby przekonać się 
jak  do tych spraw ustosunkow ała 
i»ię miejscowa podstawowa organi­
zacja party jna.

Po załatw ieniu formalności, które 
trzeba stwierdzić są zbyt zawiłe jak 
n a  instytucją bezpośrednio związaną 
7. terenem  znalazłem się w pokoju 
sekretarza podstawowej organizacji 
tow. Lewickiego. Jak  zwykle w ta ­
lach  w ypadkach zapytałem  o stan 
liczebny organizacji party jnej.

— Trzydziestu członków i czterech 
kandydatów  — usłyszałem w odpo­
wiedzi.

— Sił."-. Drzemiąca *iła — pomy­
ślałem »obie, głośno zaś w ygarną­
łem tow. Lewickiemu wsaystko co 
mówiono na naradzie. Nie zaprzeczył 
tem u. Przyznał, ż« niestety, aue ta« 
Mą dzieje. Ostatnio np. maszyną do 
szycia przydzielił sobie drugi czło­
nek Zarządu PZGS, zam iast sprze­
dać ją  przodującem u chłopu. P<wa 
tym  są inne niedociągnięcia i nadu­
życia, ale b rak  jasnego obrazu, bo 
dopiero teraz po tylu latach zabrano 
się do Inw entaryzacji. Buchalteria 
do tej pory nie prowadzi dokładne­
go rozliczenia z gminnymi spółdziel­
niami. W magazynach są braki, ale 
jakie, naraizie ni« stwierdzono.

Przeglądając protokóły z zebrań 
partyjnyeh z-asłan&wił mnie ■ szcze. 
Sólnie jeden, z dni* 7 czerwca br. W 
protokóle tym ujęte są wypowiedzi 
poszczególnych członków partii, 
świadczące, że towarzysze zw racali 
uwagę na nadużycia dokonywane w 
buchalterii. Np. tow. Sarna mówił, 
;•» za pobrane 600 zł. pożyczki potrą- 
oon o mu 800 zł. Tow. Wróblewski 
stwierdził, że buchalteria prowadzi 
niewłaściwie obliczenia za godziny 
nadliczbowe oraz robi za duże po trą­
cenia z poborów. Zebrane składki 
na  Dom K ultury zaginęły gdzieś. 
Tow. Śliwiński mówił, że zepsuta 
m ąka bez protokółu i bez wagi zo­
sta ła  zaliczona do otrąb. Skorzystał 
na tym magazynier Daruk.

Daremnie jednak wertowałem na' 
stępne protokóły, chcąc znaleźć spo­
sób załatwienia tych spraw. Poga­
dało się o nich i na tym koniec. 
Wniosków żadnych nie wyciągnięto, 
do soraw  tych więcej nie pow raca­
no jak rów nież ' nic me zrobiono, 
aby stan istniejący zmienić. Buchal­
teria nadal „nawala .

Za to na posiedzeniu egzekutywy 
w "dniu 11 listopada br. wypłynęły 
nowe spratoy potwierdzające chaos, 
dezorganizację, kumoterstwo i p ijań ­
stwo w PZGS. W tym dniu rozpa­
trywano sprawy aż tp e c h  tow arzy­
szy posądzonych o pijaństwo. Tow. 
tow. Szczeremecki i Morawski otrzy­
mali nagany z ostrzeżeniem, Chy- 
mieniec został wykluczony z partii. 
Poza tym egzekutywa zastanawiała 
s ię .  dlaczego Zarząd PZGS nie wziął 
pod uwagę spostrzeżeń podstawowej 
organizacji party jnej o tym , że za­
trudnianie żon kierow ników ' PZGS 
dezorganizuje pracę. Np. żona in­
struktora O erw onk i pracuje . jako 
księgowa. Zon* kierownika zaopa. 
trżenia K ubali p racuje w  dziale 
produkcji. Czy przy takich *tosun- 
kach można się ustrzec kum oterstwa 
i nadużyć? Egzekutywa powtórnie 
mówiła o tych spraw ach, ale wnios­
ków nie wyciągnęła.

O statnie zebranie podstawowej or­
ganizacji poświęcone było szkoleniu, 
wykonawstwu planu i wydajności 
pracy. Mówiono o tym dużo i szero- 
ko, ale wniosków żadnych nie w y­
ciągnięto. Niewątpliwie upłynie znów 
sporo czasu nim  te  sprawy 
staną na porządku dziennym obrad 
organizacji party jnej.

Zapytałem jeszcze jak wygląda 
spraw a zaopatrzenia GS.

— Zle — odparł tow. Lewicki. — 
Bardz.o często w slflepach brak  jest 
■nafty, cukru ifp. artykułów , mimo 
że w magazynach mamy ich pod do­
statkiem . Kierownicy handlowi n a j­
chętniej biorą wódką, bo to tow ar 
czysty i d a !acv największy dochód 
Ze strony PZGS brak  jest kontroli; 
dopiero teraz PZGS będzie organizo. 
wać co miesiąc narady ze sklepowy­
mi, aby przetz to polepszyć zaopa­
trzenie i wygląd estetyczny sklepów 
GS. Członkowie partii, pracownicy 
PZGS muszą coraz lepiej widnieć ja ­
kie przed nimi stoją zadania. D late­
go postanowiliśmy poprzez szkolenie 
1 systematyczne zebrania podnieść 
poziom ideologiczny członków partii.

Jedna  jaszcze charakterystyczna

spraw a, k tóra rzuciła mi się w  oczy. 
Otóż mimo skrupulatnego przegląda­
nia protokółów nie natrafiłem  na 
wzmiankę, aby był obecny na posie­
dzeniu egzekutywy lub zebraniu 
podstawowej organizacji party jnej 
przedstawiciel Komitetu Powiatowe­
go. T rudno towarzyszom z  K P t r a ­
fić do tej organizacji party jnej po to, 
by pomóc jej w pracy. W ynika to 
przede wszystkim z niedocenienia 
roli tego ważnego instrum entu za­
cieśniania spójni między miastem  a 
wsią. Należy się spodziewać, że po 
uchw ałach IX  Plenum, K P w H ru ­
bieszowie znajdzie czas na to, by tak 
pokierować pracą podstawowej or­
ganizacji party jnej w PZGS, by zdol 
n* była pomóc kierownictwu w rea­
lizacji tych wielkich zadań, jakie 
przed spółdzielczością zbytu i zaopa­
trzenia staw ia IX Plenum.

J-rz

W dniu dzisiejszym górnicy polscy obchodzą swoje doroczne, tradycyfne 
święto. Na zdjęciu: kopalnia „Gottwald", „Maszyniok" Józef Szyszko w  

rozmowie z inżynierem Józefem Miernikiem. (CAF — fot. Se ko)

Z sesji Wojewódzkiej Rady Narodowej

Drobna ujytirórczość powinna zuiiększyć 
produkcję artykułów masowego spożycia

Na VII Sesji WRN w Lublinie, 
wiele uwagi poświęcono zagadnie­
niom przemysłu miejscowego i  drob­
nej wytwórczości. Przem ysł drobny 
mimo pewnych osiągnięć nie reali­
zuje w pełni swoich zadań i nie za­
spokaja potrzeb ludności woje­
wództwa. N iektóre przedsiębiorstwa 
spółdzielcze i przemysłu terenow e­
go nie w ykonują swych planów. J a ­
kie przedsiębiorstwa jak  np. Chełm­
skie Zakłady Metalowe, Chełmskie 
Zakłady Przem ysłu Terenowego 
M aterałów Budowlanych wloką się 
na szarym końcu i prowadzą defi­
cytową gospodarką. Są i takie za­
kłady drobnej wytwórczości jak np.: 
Radzyńskie Zakłady Przemysłu Te 
renowego, Spółdzielnia Pracy; Sto­
larzy im. 1 Maja, Spółdzielnia P ra ­
cy „Mechanik" w Lublinie, Spół­
dzielnia Pracy Kotlarsko-Mecha* 
niczna, Techniczno-Usługowa Kowa­
li i  Kołodziei w Lublinie, które uni­
kają produkcji ^wymagającej w ięk­
szego wysiłku, choć jest ona ko­
nieczna dla zaspokojenia potrzeb 
miejscow-ej ludności. Większość spół­
dzielni w pogoni za łatwym zyskiem

W Ludwinowie dobrze gospodarzą
Stanisława Niedzielskiego pozna­

łam w  Domu Kultury Kolejarza. 
Oglądał z  uwagą małą wystawą fa­
chowej literatury rolniczej, którą 
przygotowano dla uczestników Zjaz­
du Przodujących Chłopów. Trzym a­
jąc pod pachą plik  zakupionych 
książek jeszcze coś zamawiał przy 
stoisku. Podeszłam i wszczęłam  z 
nim rozmowę.

By poznać kierunek jego zaintere­
sowań ł dziedziny gospodarki jakie 
u siebie rozwinął wystarczyło przej­
rzeć tytuły broszur w  jakie się zao­
patrzył. Jedne z nich omawiały ru i­
nę gatunki roślin miododajnych oraz 
ich uprawę, inne poświęcone były  
chorobom drobiu a jeszcze inne  
wskazywały na łatwe i oszczędne spo 
soby sporządzania przetworów oivo- 
cowych, kiszenia warzyw, grzybów  
itp.
_ Znaczy, posiadacie sad, pa­

siekę, w a r z y w n i k ,  h o d o w lę  drobiu — 
powiedziałam z uśmiechem przyglą­
dając m u  sty uważnie.

Był bliski pięćdziesiątki. W  jego 
okrągłej, rumianej twarzy intrygo- 
wały siwe, krzaczaste brwi. W ich 
cieniu oczy wydawały się trochę 
srogie. Dlatego nie zdziwiłam stę, 
kiedy mnie  po prostu wylegitymował
— spytał kto i skąd taka ciekawość. 
Kiedy już wszystko wyjaśniłam nie­
spodziewanie zostaliśmy przyjaciół­
mi, to znaczy u> przyjemny sposób 
rozgadaliśmy się na tematy... gospo­
darskie.

Stanisław Niedzielski pochodzi *

gminy Chodel. Wiem, ie  stlup zboła 
niedobrze tam przebiega, zagadnę­
łam więc o to. Odpowiedział tr ium­
fująco:

— W Ludwinowie nie mieliśmy 
kłopotu * dostawam i Dlaczego?... 
Szczerze mówiąc a nie chwaląc się 
umiemy gospodarzyć. W innych 
wsiach można usłyszeć trochę biado­
lenia, że niby wymiary za wysokie, 
że s ię  nie urodziło. Tu  i tam istotnie 
oziminy mogły być w tym  roku gor­
sze niż w  innych latach, ale na to są 
przecież ulgi. Główna jednak rzecz 
w tym, żeby myśleć przy robocie w 
polu.

W Ludwinowie  u> każdej chałupie 
znajdziecie gazetę 1 książkę rolni­
czą. Nie żałujemy na to grosza, bo 
się opłaci. Stosujemy siew rzędo­
wy, gdyż wiadomo, że m nie j  wycho­
dzi zboża i każde ziarno zejdzie. 
Kontraktu jemy rośliny przemysłowe, 
sadzimy sady, zakładamy warzywni­
ki. Wiemy że dziś nie woIno chłopu 
ograniczyć się tylko do uprawy  
zbóż. Musi on to swojej gospodarce 
szukać różnych iródeł dochodu.

Niedzielski zapłacił za wybraną  
przez siebie książkę, wsunął Ją pod 
pachę i poszedł szukać  innych.

— Czy macie coś wspólnego ze 
wsią? — spytał. Pochodzę ze wsi od­
powiedziałam. Przyjedźcie do Lud­
wino wa, poroznMwiajcie z  ludźmi 
będziecie mogli dowiedzieć się wielu 
ciekawych rzeczy — ciągnął dalej. 
Mamy wieś zelektryfikowaną, zradio- 
fonizowaną, m am y prawie wszyscy 
maszyny rolnicze, buraków cukro­

wych n'e  odwozimy do cukrowni 
kilkadziesiąt kilometrów, bo na 
miejscu jest punkt skupu, można 
dziennie dwa razy obrócić.

Niedzielski rozgadał się na dobre.
— Czytałem  ostatnio ut gazetach, 

te uchwały partii zapewniają chło­
pom kredyty na zakup inwentarza, 
na rozbudowę pomieszczeń gospodar 
jkich, że będzie więcej nawozów 
sztucznych, materiałów budowla­
nych i wiele innych artykułów po­
trzebnych na wsi. Jednym słowem  
wszystko co pańttwu damy przycho­
dzi z powrotem. A za sanacji przy­
chodził na wieś tylko sekwestrator, 
żeby chłopa dobić, wykończyć. Przy­
pominacie sobie?...

Owszem, przypomniałam  sobie ta­
ką chwilę, kiedy za pożyczkę zaciąg­
niętą w  banku na założenie sadu 
przyjechał urzędnik i na oczach łosi 
zabrał się do „zajmowania“ czego 
się dato. Wypędziwszy wtedy stadko 
prosiąt z obory ojciec mój molesto- 

■wał:
— Panie, to cały mój majątek... 

jak podchowam, sprzedam i spłacę. 
Teraz mnie pan zniszczy, bo nic za 
nie nie wezmę...

Nie pomogło. Urząd był tylko  jed­
nym * kółek machiny kapitalistycz­
nej. Trzeba było pożyczać od w ie j­
skiego lichwiarza. Został więc dług 
i doszły procenty czyli... odrobek.

Niedzielski słuchał z  uwagą i pota­
kiwał. Zgodziliśmy się oboje, że dziś 
każdy kto chce pracować i umie go­
spodarzyć żyje dostatnio. (mw)

stosuje niewspółm iernie wysokie 
ceny na produkow ane przez siebie 
artykuły. Tak np. Spółdzielnia P ra­
cy Kowali i Kołodziei podwyższyła 
bez żadnego uzasadnienia cenę p la t­
formy konnej o 50"/i>.

Przemysł drobny nie w ykazuje do­
statecznej inicjatyw y w k ’erunku 
wprowadzenia produkcji a rty k u ­
łów masowego użytku — szczegól­
nie dla wsi. Dlatego leż drobna w y­
twórczość na Lubelszczyźnie nie 
nadąża za rosnącymi potrzebami i 
wymaganiami konsum enta. D ystry­
butorzy także często nie sygnalizują 
na czas potrzeb i braków, w ystępu­
jących na rynku. Zdarzają się fak­
ty karygodnego m arnotraw stw a su­
rowca i pracy. Wykonanie w spół­
dzielni Pracy K rawieckiej w Mię­
dzyrzecu płaszczy damskich i jesio­
nek z wysokowartościowugo su­
rowca jest klasycznym przykładem 
brakoróbstw a. Nie zwraca się tam 
zupełnie uwagi na to, że jeden rę­
kaw  jest dłuższy od drugiego, a w 
dodatku jeden jest przyszyty nieco 
do przodii drugi do tylu. Tak samo 
Spółdzielnia Pracy im. Feliksa 
Dzierżyńskiego z drogiego surowca 
w ykonuje niedbale kołnierze do 
płaszczy, nie przyszywa należycie 
kieszeni do spodni, nie zwraca się 
tam uwagi na kolor podszewki itp.

W toku dyskusji padło wiele 
słusznych słów kry tyk i ze strony 
radnych pod adresem placówęk 
drobnej wytwórczości. Radny Kle­
mens Wilczyński z Białej Podlaskiej 
stwierdził, iż jakość wyrobów bial­
skich spółdzielni pracy pozostawia 
wiele do życzenia. Nie uzgadniają 
one też swoich plahów z Wydziałem 
Handlu MRN. Tow. Wiiczyńskl skry­
tykow ał również Prezydium  PRŃ, 
które dopuściło do tego, iż R eferat 
Wydziału Przemysłu przez 3 miesią­
ce nie był obsadzony.

Dowodom tego, że Prezydium nie 
interesow ało się spraw am i drobnej 
wytwórczości jest fakt, że w ciągu 
roku n 'e  odbyto ani jednej sesji, po­
święconej tem u  zagadnieniu. Brak 
było też troski ze strony Rady Po- 
\Watourej o stworzenie właściwych 
w arunków  lokalowych spółdzielczoś­
ci. Tak np. w Terespolu Spółdzielnia 
Szewców i Rymarzy, gnieździ się do­
tychczas w  bardzo ciasnym, niena- 
dającym się na ten cel pomieszcze­
niu. W Janow ie Podl. nie przydzie­
lono dla drobnej wytwórczości żad­
nego lokalu. Spółdzielnie Pracy na­
potykają też na wiele trudności, je ­
żeli chodzi o zaopatrzenie w  suro­
wiec a nie otrzym ują żadnej pomo­
cy w„ tym  zakresie.

Poważne zadanie m ają do spełnie­
nia spółdzielnie usługowe. Wciąż 
jeszcze brak  dostatecznej ilości 
punktów  takich usług jak  kow al­
stwo, przeróbki starej odzieży itp.

Tow. Wąsowicz z Lubartow a mó­
wił o tym, że brak zainteresowania

spółdzielczością ze strony PRN i 
Komisji Drobnej Wytwórczości 
wpływa ujem nie na działalność na 
tym odcinku gminnych rad narodo" 
wych, kt,óre nie troszczą się o roz­
wój sieci punktów usługowych dla 
obsłużenia ludności w iejskiej.

Spółdzielnia Krawiecka w  L ubar­
towie chce uruchomić m. in. punkt 
usługowy napraw y kołder, lecz cóż 
z tego, kiedy Referat Przemyślu ni® 
przydziela odpowiedniego lokalu. 
Ostatnio spółdzielnie w Lubartów .e 
odczuwały niedobór surowca odpad­
kowego. PWRN obiecałq spółdziel­
niom dopomóc w uzyskaniu odpo­
wiedniego przydziału surowca. A. 
tymczasem rok się kończy a surow­
ca nie ma.

Radny Józef Kupczak z Lublina 
wskazał na braki w produkcji m e­
bli. Robione z mokrego drzewa sza­
fy rozpychają się łatwo, narażając 
nabywców na straty . W przemyśle 
drzewnym panoszy się niesłychane 
brakoróbstwo. W kredensach pro­
dukowanych przez nak łady  w T ar­
naw atce szuflady m ają boki różnych 
rozmiarów. Nie% mogą też zadowolić 
nabywcę wyra’b 'ane w Zakładach 
Drzewnych w Zwierzyńcu krzesła 
bez poprzeczek w oparciu. Jest rze­
czą karygodną, że nie została dotąd 
przeprowadzona obniżka cen w nie­
których spółdzielniach.

Radny Albin Dudek z gminy Lud­
win (pow. Lubartów) stwierdził m. 
in., iż ażeby chłop mógł postawić 
sw oją gospodarką na wysok’-m po­
ziomie, musi posiadać niezbędne n a - . 
rządzi a rolnicze. Niestety, przemysł 
drobny produkuje je w niedosta­
tecznej ilości.

Przemyślowi terenowem u musza po 
móc w zrealizowaniu zadań, jakie 
przed nim stawia IX Plenum  rady 
narodowe wraz z wydziałami prze­
mysłu, komisje drobnej wytwórczo- 
ści oraz instancje party jne i związ­
kowe.

Od właściwej kontroli wykonania 
ze strony aparatu  wykonawczego 
zależeć będzie, w jakim  stopniu za­
dania te będą zrealizowane.

Uczestnicy sesji powzięli uchwały 
zmierzające do podniesienia pozio­
mu pracy zakładów drobnej w y­
twórczości. Stw ierdzają one, że przez 
systematyczną kontrolę drobnej wy­
twórczości i wprowadzenie systemu 
szczegółowych umów między pro­
ducentami a odbiorcami należy dą­
żyć do poprawy jakości i rozszerze­
nia asortym entu produkcji.

Uchwały zobowiązują Prezydium 
WRN do dalszego rozszerzenia pla­
cówek przem ysłu terenowego i sie­
ci usług (szczególnie na w si) ..

Należy przypuszczać, że podjęte 
uchw ały będą w pełni realizowane 
i że dzięki temu VII Sesja WRN sta ­
nie się punktem  zwrotnym w pracy 
drobnej wytwórczości na  naszym 
terenie. II. R.
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W pierwszym dniu raidu po sklepach handlu  uspołecznionego 
zwiedziliśmy niektóre sklepy spożywcze LSS i MHM na Bronowicach.

Trzeba stwierdzić, że jakkolw iek w ostatnim  czasie stUn zaopatrze­
nia sklepów w artykuły  pierwszej potrzeby uległ znacznej poprawie, 
to  jednak są  jeszcze pew n#  niedociągnięcia w zaopatrzeniu, w ynikają­
ce zarówno z zaniedbań kierownictw a sklepów jak  i dystrybutorów .

W sklepach spożywczych LSS Nr 
N r 44, 74, 5, 57 i 73 brak  jest od 
dłuższego czasu śledzi, kartofli, mą- 
lri, kaszy gryczanej, jaglanej, jęcz­
m iennej, ryżu, wina, czekolady, pie­
przu , mimo że kierownictwo skle­
pów składało na te artykuły  zapo­
trzebowanie.

Poprawie uległo zaopatrzenie skle­
pów w pieczywo, ale i tu są pewne 
usterki. Np. piekarnia z ul. Łęczyń­
skiej 16 nie pokryw a pełnego zapo­
trzebow ania sklepu spożywczego 
LSS N r 74 przy ul. Armii Czerwonej. 
N atom iast do sklepu spożywczego

Ekspedient sklepu elektrotechniczne 
go mieszczącego sic; przy ul. Kraków  
skie Przedmieście 24, ob. Władysław  j 
Abram ek miał wiele kłopotu przy  | 
sprzedaży kompletów) żarówek na j 
choinkę Na 15 bowiem próbowanych I 
(podczos sprzedaży) żaden nie cheiaJ j 
świecić. Warto , b y  odpowiednie wla• j 
dze zainteresowały  się brakorobami.

D l a c ze g o  nie ma m leka
w proszku?

Mam m ałe dziecko, k tóre muszę 
dokarm iać mlekiem. Ponieważ le­
karz zalecił mi dokarm iać je m le­
kiem w proszku poszłam więc do 
apteki, aby je kupić. I wtedy zaczę­
ła się tragedia. Obeszłam praw ie 
wszystkie apteki na te ren :e Lubli­
na, ale w żadnej nie znalazłam mle­
ka. Zapytuję więc, kto tu jest wi­
nien. Czy kierownictw o aptek, k tó ­
re  nie zawiadam ia dostawców, że 
zabrakło m leka sproszkowanego, 
czy też 'dostawcy, którzy nie hono­
ru ją  zamówień.

Jes t jeszcze jedna sprawa. Mleko 
sproszkowane pakow ane jest w  to r­
by papierowe i na skutek tego szyb- I 
ko się psuje. Spotkałam  się z tym 
wypadkiem w kilku aptekach, w

LSS Nr 109 przy ul. Łęczyńskiej 16 
(przy piekarni), pieczywa dostarcza 
się ponad zapotrzebowanie.

B rak niektórych artykułów  pierw 
szej potrzeby w ynika często z  nie­
właściwej działalności kierow nic­
twa. Np. w sklepie spożywczym 
LSS Nr 44 i N r 5 brak  było drożdży, 
podczas gdy w hurtow ni jest ich 
pod dostatkiem . W czasie naszego 
raidu, kierownicy niektórych skle­
pów starali się b rak i w zaopatrze­
niu zwalać na  hurtow nie. Np. kie­
rownictwo sklepu spożywczego Nr 
5 tłum acząc brak  n iektórych a r ty ­
kułów spożywczych twierdziło, że 
zrobiło na nie zapotrzebowanie 27 
ub. m. lecz tow aru dotychczas nie 
otrzymało. Po spraw dzeniu w h u r­
towni okazało się, że zapotrzebowa­
nie to zostało sporządzone dopiero 
1 bm.

Mamy pew ne zastrzeżenia co do 
jakości m leka, które dostarczane 
jest bardzo często do sklepów v  
bańkach niezaplombowanyeh. Tłk. 
było np. w sklepie spożywczym LSS 
Nr 5. A przecież zarządzenie w 
sprawie dostarczania m leka w na­
czyniach zamkniętych J zaplombo­
wanych nie zastało zniesione.

Z zadowoleniem należy stw ier­
dzić, że bardzo dobrze zaopatrzone 
eą sklepy mięsne na Bronowicach. 
W sklepie MHM Nr 19 i 30 wybór 
sięga przeciętnie do 15 gatunków. 
Tu jednak zbyt późno dostarczane 
są wyroby. Naszym zdaniem dosta­
wy tow arów  do sklepu N r 19 po­
winny odbywać się w  godzinach 
rannych, s nie jak  obecnie w go­
dzinach przerwy obiadowej.

Duża ilość opakowań znajdu ją­
cych się w sklepach u trudnia utrzy j

m anie należytego porządku i  czy­
stości. Tak np. w sklepie LSS owo- 
carsko-warzywniczym  N r 5 nie mo­
gą się zmieścić w sklepie 3 osoby, 
gdyż znajdu je  się tam  ponad 30 
skrzyń z piwem i z butelkam i. Opa 
kowania — jak  mówiły ekspedient­
ki — powinny być zabierane 2 razy 
w tygodniu. Zdarza się jednak  czę­
sto, że nie są  zabierane nieraz przez 
cały tydzień (jak było z beczkami 
Po kiszonych ogórkach i kapuście 
w sklepie spożywczym LSS N r 57).

W wielu w ypadkach nieporząd­
ków tych można byłoby uniknąć, 
należycie w ykorzystując zaplecze 
(np. w  sklepie spożywczym LSS 
N r 5).

A teraz  k ilka słów o klientach, 
a raczej o chuliganach.

N a Bronowicach, szczególnie w  
sklepach przy ul. Łęczyńskiej zda­
rzają się bardzo często w ypadki k ra  
dzieży np. piw a ze skrzynek sto ją­
cych na środku sklepu — były n a ­
wet próby w targnięcia do kasy w 
sklepie owocarsko -  w arzywniczym 
LSS N r 5.

Do tego sam ego sklepu wszedł 
26 ub. m. p ijany  klient, k tóry  pobrał 
pewną ilość tow arów . Gdy ekspe­
dientka zażądała zapłaty ten w od­
powiedzi obrzucił ją  ordynarnym i 
słowami i usiłował pobić.

Jak  się okazało „klientem 1* tym 
hyl ob. Ju rak , kierow nik personalny 
i  rzeźni. Trzeba, aby władze MO 
częściej odwiedzały Bronowice i 
ukróciły samowolę chuliganów, 
którzy coraz częściej powodują tam 
aw antury.

Pisząc o sklepach handlu uspo­
łecznionego nie można pom 'nąć su ­
miennie pracujących ekspedientek, 
które w kładają dużo wysiłku, aby 
należycie załatwić każdego klienta. 
Wiele z nich za sw oją uprzejmość 
1 należyte obsługiwanie klientów 
zasługuje na pochwałę. Do takich 
aależą obsługi sklepów LSS Nr 73 
i 74.

K. C. i II. Kozłowski

Troska o polepszenie warunków bytowych
prze bija z  zo b o w ią za ń  robotników
M i ń s k i e g o  P r z e d s i ę b i o r s tw a  R o b ó t  D ro g o w y c h

Załoga Miejskiego P rzedsięb iorstw a Robót Drogowych w L u­
blinie podjęła szereg cennych zobow iązań d la  uczczenia II Zjazdu 
PZPR. I tak zobowiązały się:

BRYGADA BRUKARSKA CHYŻYSSKIEGO w składzie i  
osób — wykończyć roboty brukarsk ie  na ul. Pieszej o 2 dni przed 
term inem  przewidzianym harm onogram em .

BRYGADA BRUKARSKA BODZAKA (5 osób) — wykończyć 
roboty brukarskie na ul. Pieszej na 2 dni przed term inem  prze­
w idzianym  harm onogram em .

BRYGADY BRUKARSKIE K AMISTSKIEGO, W ITKOW SKIE­
GO I OSTROWSKIEGO (15 osób) — skrócić czas w ykonania robót 
b rukarsk ich  przy ul. M elgiewskiej o 4 dnL

BRYGADA JANA WĄSAKA 20 osób — zatrudniona przy ulicy 
Mełgiewskicj — skrócić i:ias wyk onania robót o 3 dni.

ZESPÓŁ STANISŁAWA MAJEW SKIEGO (8 osób) zatrudniony 
przy robotach drcnerskich przy u ł. Nowo-M elgiewskiej — wykona 
roboty drenerskie o 7 dni wcześniej tj. do dnia 10.XII.1953 r., czym 
umożliwi zespołom brukarskim  wcześniejsze przystąpienie do robót 
przy układaniu chodników.

ZESPÓŁ CIESIELSKI MARCINA JĘDRZEJOW SKIEGO (5 osób) 
zatrudniony przy budowie portiern i FSC — przekroczy norm y p ra ­
cy do 12070, czym skróci czas w ykonania portiern i o 2 dni. Jedno­
cześnie zobowiązuje się ograniczyć d0 m inim um  ilości odpadków 
m ateriałów  drzewnych.

Pracow nicy Zakładu 1'rodukcji Pomocniczej (16 osób) zobowią­
zują się końca br. przekroczyć roczny plan produkcji o 11*/# tj. 
dać dodatkow ą produkcję w arto ści 150.009 zł.

K om isja inw estycyjna — (12 osób) zobowiązała się zakończyć 
pracę o 1 dzień przed term inem .

DYR. MIECZYSŁAW LUTY — zobowiązuje się zaprojektować 
i wprowadzić w używanie poduszki ochronne dla brukarzy, zabez­
pieczające ich przed wilgocią i zim nem w czasie pracy.

•  UKRÓCIĆ WYZYSK POŚREDNIKÓW
•  UMOŻLIWIĆ SPRZEDAŻ NADWYŻEK MIĘSNYCH

Słnszne żądania chłopów
nie m ają  stałych stoisk i muszą wy* 
najm ować stoły u pryw atnych osób, 
za co płacą wygórowane ceny. Poza 
tym  nie ma na targu  komórki, w  
której rolnik mógłby przechowywać 
swoje artykuły . Nie jest również 
przestrzegana czystość. B rak w y­
starczającej ilości stołów powoduje.

Czy taki powinien być stosunek do człowieka?
a pani wie ile to potrwa? (trwało 15 
minut).

Stoję i czekam. Widzę skierowane
na mnie oczy czterech laborantek. D n u  24 listopada rano dzwoniłam po kuku miynutóch znowu pytam :

L ekarz sk ie riw ał dziecko moje 
na badanie krw i do Szpitala Dzie­
cięcego przy ul. Staszica 11.

z l>iura do szpitala pytając o godzi­
ny przyjęć. Pow iedziano mi, że u- 
rzęduje do 12. Dostałam przepustkę 
od kierow nika działu i poszłam do 
domu po dziecko. O godz. 11 byłam  
w  laboratorium  szpitala. Na progu 
s p y ta n o  mnie:

Proszę panią? —
— Ja  chciałam prosić o zrobienie 

morfologii i O. B. mojemu dziecku. 
A pani miejscowa?
Tak.
To proszę przyjść jutro.
Zaczęłam oponować. Dlaczego* 

przecież więcej pacjentów  nie ma 
prócz m nie a jest dopiero godz. 11. 
7. pokoju rozległ się glos — miejsco­
wych nie przyjm ujem y. Zaczęłam 

| tłumaczyć, że dziecko jest z gorącz-
ktArych m leko było ais... zepsute, i *3. a .ia zwolniłam się z pracy i ju-
Czy nie można byłoby pakować je 
np. w szklane słoiki, które zapobie­
gałyby psuciu się mleka?

W Imieniu m atek zwracam się do 
Centrali Zaopatrzenia A ptek o do­
starczenie do ap tek  mleka sprosz­
kowanego, tak bardzo potrzebnego 
małym dzieciom. (4770.II)

Zofia Czartoryska

W yzn a c zo n y termin
m usi być dotrzymany

W dniu 12 listopada br. Zarząd 
Okręgu Zw. Zaw. Prac. Budowla­
nych oddał do Rzemieślniczej Spół­
dzielni Pracy przy ul. K rak. P rzed­
mieście 41, maszynę do liczenia w 
celu napraw y. K ierow nik technicz­
ny spółdzielni po obejrzeniu maszy­
ny orzekł, że za trzy dni będzie 
można ją  odebrać. Upłynęły jednak 
trzy tygodnie a maszyna nie została 
ła zreperowana. F ak t ten świadczy 
o niesolidnym podejściu pracow ni­
ków spółdzielni do powierzonych im 
prac. (8219/1)) J. P.

Zguby do odebrania
Teczka skórzana i okulary w  jas­

nej oprawie do odebrania w redak- 
_cji uSztS-pd&ru Ludu“ tDz. Miejski)!.

iro mnie nie zwolnią po raz drugi.
Co ja na to poradzę! Pani praca 

jest ważna dla pani a moja dla 
mnie! Dziś już było tylu pacjentów,

W p ł a c i l i

no odbudowę Warszawy
Ob. Jan  Antoniak przewodniczący 

Komitetu Blokowego N r 1 «  w Lu­
blinie wpłacił zebraną kwott; zł 1090 
na odbudowę Warszawy.

czy będę dziiś przyjęta?
No będzie pani!
Proszę usiąść.
Proszę pani morfologia i OB -  

przypom inam  cicho.
• Wiem! pada odpowiedź z tłum io­
ną złością. "

W pewnym momenoie słyszę głos 
jednej, z laborantek: idą, patrz! Cie­
kaw e czy do nas E, może nie — od­
powiada druga.

Za chwilę otw ierają  się drzwi. 
S chodzi starsza kobieta w chustce 
na głowie, a za n ią mężczyzna. W te­
dy odzywa się głos z głębi pokoju: 
— zobacz! A co nie mówiłam! I ty  
co na to! i— woła z trium fem.

A daj m i już spokój — pada od­
powiedź z ust osoby robiącej analizę 
mojemu dziecku.

W tej chwili kobieta stojąca w 
drzwiach zbliża się i podaje skiero­
wanie od lekarza.

O byw atelka robiąca analizę czyta 
i w pewnym momencie w y b u c h a  
ś m i e c h e m ,  oddaje k artk ę  z po­
wrotem.

Kobieta zmieszana pyta zalęknio­
nym głosem: proszę pani czy to nie 
tu? Tu! pada odpowiedź. Proszę tam 
zaczekać!

— I pacjenci się dziwią, że ja ich 
nie chcę przyjąć — rozlega się głos 
obywatelki przeprowadzającej ba-

Każdy rolnik po otrzym aniu za-1 
świadczenia o w yw iązaniu się z pla- 1 
nowego skupu żywca m a prawo 
sprzedać swoje nadw yżki na targu.
Tak w łaśnie ja  zrobiłem. Po odsta­
w ieniu obowiązkowego żywca przy- , 
wiozłem część mięsa do Lublina. Na | 
targu  przy ul. H. Sawickiej zauw a- | 
żyłem jednak wiele usterek, k tóre I że rolnicy muszą składać mięso na 
u trudn ia ją  sprzedaż mięsa. C h ło p i1 zde-mi.

Jeśli ten stan  rzeczy się nie zmie­
ni, to chłopi nie będą mogli sam i 
sprzedawać swoich nadwyżek, ty l­
ko będą musieli robić to przez po­
średnika, który będzie pobierał za 
mięso wyższe ceny.

W im ieniu wszystkich rolników, 
apeluję więc do Prezydium  MRN, 
aby zajęła się tą  spraw ą, powięk­
szyła ilość stoisk i umożliwiła chło­
pom sprzedaw anie nadwyżek mięs­
nych na rynku. (4505)

Jan  Szewc 
rolnik z gminy Ludwin 

(pcw. Lubartów)

danie. Ale dzień dzisiejszy to n a ­
praw dę pechowy dzień. Tylu pacjen­
tów!

A co ja jestem  winna, że dziecko 
moje zachorowało i poszłam z nim 
na badanie w tak i w łaśnie pechowy 
dzień?

Długo w ahałam  się, czy napisać 
ten list czy nie, a le tak  często spo­
tyka się ludzi opryskliwych 1 n ie­
uprzejmych, że to zdecydowało. 
Dziś kiedy mam y tak  piękne osią­
gnięcia w pracy, kiedy stopa życio­
wa mas pracujących podnosi się, 
nie powinno być ludzi nieuprzej­
mych. Powinniśmy pracować z r a ­
dością dla nuszej kochanej ojczy­
zny.

M irosława zająo

Szanovvna Czytelniczko! Zgadza­
my się i  Wami. Postępowanie labo- 
rantek  było w obu w ypadkach wy’ 
soce niewłaściwe. Oczekujemy od 
dyrekcji szpitala odpawiedniego 
wyjaśnienia.
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PROGRAM II
6.30 D z ien n ik , 6.50 M uzyka, 7.20 K o n cert, 

7.55 W iad o m o ści, 8.20 K o n ce rt, 14.10 Aud, 
d la  ki. i i II, 14-30 D la m iło śn ik ó w  p ieśn i i 
m uzyki d la  kl. V —V |l t 15.10 „ O n d ra s z e k "  
frag m . p o w . G. M orcinka, 16.00 S p ra w o z d a n ie  
d ź w ię k o w e  z C e n tra ln e j A kadem ii G ó rn icze j, 
16.20 K o n ce rt. 17.00 W iad o m o śc i, 17.05 R a ­
d io w y  klub rac jo n a liz a to ró w , 17.25 Ze s p o r­
tu , 18.00 M uzyka ro z ry w k o w a , 18.30 „ A ta k , 
o b ro n a  \ r u c h "  p o g ., 18.40 R ec ita l s k rz y p c o ­
w y E. U m iń sk ie j, 19-00 T ra n sm is ja  z z a b aw y  
g ó rn icze j, 20.0p „U  K arliczk a  b rzm i p ieśn icz. 
k a "  a u d ., 21.00 D zien n ik , 21.53 Z ży c ia  ZSR R . 
22.40 T ra n sm isja  z z a b '* v y  g ó rn icze j, 23.50 
Ojutnię .wiadęjpokU

Na Z0H Zachód
f i r a n k i  M i i r u d n i a f ą *  

ogrzewimiG mieszkań!
Mieszkam w nowym bloku na 

ZOR Zachód. W bloku naszym nie 
ma pieców, jest ty lko centralne o- 
Crzewanie, za które płacimy latem  i 
t 'm ą  miesięcznie przeciętnie 62 zł. 
Chociaż od 15 września zaczęto pa­
lić w kotłowni do nas jednak jak  
również do sąsiednich domów cie­
pło nie dochodzi. Zwracaliśmy się 
w  tej spraw ie do adm inistratora, 
który po stwierdzeniu, że w  poko­
jach jest zimno oświadczył, że jest 
to naszą winą, bo „firanki przy 
oknach są za długie i ciepło nie mo­
że promieniować na mieszkanie".

Zbliża się zima, w mieszkaniach 
jest coraz zimniej, a tym  aby i u nas 
kaloryfery grzały, n ik t się nie in te­
resuje, choć mieszkańcy w dalszym 
ciągu płacą za ogrzewanie.

Ponieważ prośby nasze 1 in ter­
wencje nie odnoszą skutku zw raca­
my się tą drogą do adm inistratora i 
kierow nika kotłowni o za!ntereso- 
wanie się tym, dlaczego ciepło nie 
dochodzi do wszystkich bloków. 
(4774/11)

W. L.
mieszkanka ZOR Zachód

K to  ma zre p e ro w a ć  chodnik?
Przed kilkom a m iesiącami przed­

siębiorstwo robót telefonicznych roz­
kopało chodnik ,na ul. Łęczyńskiej. 
Do chwili obecnej mimo, że roboty 
zostały zakończone, chodnik nie zo­
stał ułożony. W czasie deszczu na u* 
licy jest pełno błota, k tóre u trudn ia  
przejście.

St. Janiec

N is zc ze je  cenny złom
N a budowach prowadzonych w 

FSC pr^ez Lubelskie Zjednoczenia 
Elektromcntażowe od dJuiszego czasa 
niszczeją duże ilości złomu m iedzia­
nego z kabli ziemnych, stosy izola­
torów oraz ram iona do słupów o” 
świetleniowych typu Lot.

Lubelskie Zjednoczenie Elektro* 
montażowe zapomniało o tym cen* 
nym m ateriale i pozostawiło go na 
terenie byłych magazynów.
(8243/1)

TEATR PA Ń ST W O W Y  IM. J. O STER W Y :
— „ r a n n a  M allczewska'* — god z . 19.00.

T ~A T R  DOMU O FICERA: -  n ieczyn n y .
KI NA
AP O L LO : „A dm irał U szak ow "  prod. radz. — 

god z. 16, 18, 20.

ROBO TNIK: n ieczy n n y .
RIALTO : „R aczek  s ią  •p ó źn ią ’* prod. czccho*  

sło w a ck ie ! — god z . 16,* 18, 20.
PRZO DO W NIK: „A d m irał Nachimow** —* 

prod. radz. — god z. 16.
Repertuar kin podalem y na pod staw ia  Infor­

macji OZK ul. P stro w sk ieg o  6 (cl. 14-00. 
W Y STA W Y :
Muzeum L u belskie — „ T w ó r cz o ść  W ita Stw o«  

s z a “ — god z . 10— 13, *
DYŻURY APTEK :
Bram ow a 2 /8 , K unickiego At, Szopena 18*
Kajioowszczyna 4^ 'yy— • -


